ROR 1. 
Redakeya i Ekspedycys 


miejsęn 17 sgr- 6 fon., na pocziach 20 apr. 
sgzemplars sprzedaje się po 1 agr- 


oa Wzoslawska 1 róg Gołąbićj N.10. | 
ORĘDOWNIK 
wyobodsi se wtorek; eumartek | soboty. 
Praedpłata kwartalna 0 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


D: Piotra i Pawla. 
Jutro: Wspomnienie 6. Pawła. 


Poznań, czwartek 28 czerwca 1871. 


jem waówi 18 zach 8%. 
Długość diia tGgodz. 46 min. 


Przedpłata na kwartał bieżący 


od 1 lipca wynosi w mieście Poznaniu 17 i pół skr.; z przyniesieniem do dumu 20 sgr.; — ma prowincyach 20 egr.; w Galicyi 1 for. 50 cent. i 
W Pozneniu przyjmują oprócz Hkspedycyi Orędownika: księgarnie J. K. Zupańskiego Nowa ulica, M. Leitgebra i Sp, plac Wilhelmowski, 
w ekspedycyi gazet Kaufmann et Palme Sapieżyłaki pluc 1. w handla H. Michaelis, Mule Garbary 11; p. Feliks Rakowski u]. Wroclawska 30; w han- 
dla cygar L. Kaniewskiego, uł. Wodna 2.; w handlu J. N. Leitgebra przy Garbarach; w bandlu Affeltowicza, Chwaliszewo 18; w handlu Myśkiewicze, 
4 strówek 1; — Na prowincymch wszystkie urzędy pocztowe, . «M 
Przedpłatę miesiączną na miasto Poznań przyjmuje się tylko w Rkspedycji za opłatą 6 i pół śgr. — O wczesne zapisywanie i rozaze- 
rania piama w odpowiednich kołach uprasza Szanowną Publiczność, 


Fikspedycya Orędownika. 
Róg nl. Wrocławskićj i Gołębićj ur. 10 na II. piętrze. 


— * W sprawie wychodztwa ludu naszego 
podajemy dukończenie uwag autora ostatniego w tój 
muteryi artykułu. 

(O wychodztwie ludu polskiego) 
Wychodztwo uaszego ludu jest chorobą społe- 


czuą, której korzenie głęboko sięgają, a która | 


żadnym środkiem doraźnym usunąć się nie da, 
ale tylko systematycznem naprawianiem w całym 
organizmie zepsutych soków, z których ona głó- 
wnie miłę czerpie, wyleczoną być może. 
Sprzyjeją jéj rozwojowi wprawdzie przyczyny 
zewnętrzne, jak służba wojskowa, podatki, za- 
męszczająca się coraz więcćj obczyzny atmosfera, 
lecz źródło tćj choroby leży wewnątrz, leży w nad 
samych, leży w niedomaganiach naszych moralnych 
i materyalnych. Tylko czysto chrześcijańska oświa- 
ta — a nie jej pozór, którym się osłaniamy — 
zdoła zabić u nas szeroko rozgałęziony egoizm 


i podnieść nas moralnie do tego stopnia, iż bę- | 


dziemy czuć się u śliwionymi, gdy nam się 
nadarzy sposobność wymiaru sprawiedliwości tym, 
którzy zostają w zależnym do pas stosunku, i gdy 
te kapitały, które ohracamy dzisiaj na podsyca- 
nie zbytku, który nas miękczy i materyalizuje, 
użyjemy na polepszenie losu tych, którym zaro- 
bek z pracy według dotychczasowego wynagro- 
dzenia nie wystarcza na zaspokojenie nieodzownych 
potrzeb. 

Przewrotne zasady nowoczesnego wychowania, 
którym hołdując rodzice, nie wykształcają w swych 
dzieciach męzkiego, prawego charakteru, ale two- 
rzą z nich modne dziwolągi, których smuk nie 
ku pięknym moralnym czynom, ale ku zewnętrznym 
blyskotkom i używaniu rozkoszy bywa zwrócony, 
U tych ludzi wszędzie i zawsze na pierwszem 


aby wyczekiwać na rezultoty powodzenia snój 
pracy, ani tóż nie są w stanie ograniczyć się 
i poprzestać jako początkujący na skromnój oszczę- 
dności, jak to zwykli byli ich rodzice czynić; 
lecz odwrotnie rozpoczynają zwykle od tego, na 
czéin tamci kończyli, to jest od dostatków, które 
odziedziczone spożywają, nie patrząc w przysz- 
dość i nie myśląc o tém, czy nowe swą pracą ze- 
brać potrafią. Takim ludziom nie wystarczą dacho- 
dy na ich własna potrzeby, a tem mnićj na po- 
trzeby czeladzi, nad któremi nigdy się nie za- 
Stanawiają. To wyczerpywanie dochodow a na- 
Wet robienie większych nad możność majątkową 
wydatków, zamieniło się już nieomal w zwyczaj 
metylko u większych i mniejszych posiedzicieli 
ziemskich, lecz i u przemysłowców, w ogóle 
u mieszkańców miasteczek i miast, którzy zbyt- 
kowniejsze prowadzą życie, aniżeli im ich zawód 
dostarcza Środków. Wszystkie te stany stoją 
w zbliżonym stosunku jako chlebodawcy do kla- 
£y roboczój i wywierają na nią bezpośrednio wpływ, 
który może oddziaływać skutecznie lub szkadli- 
wie. Wpływ len jest wynikiem osobistych przy- 
miotów, skłonności i zdolności chlebodawcy, i gdy 
ten jest moralny, kochający Ojczyznę, oszczędny, 
pracowity i rzędny, to też i sprawiedliwym pod 
każdym względem dla czeladzi będzie, ktura za- 
batrując się na niego codziennie, mimo swój wiedzy 
brzyśwaja sobie strony dobre, i choć zwolna 
à meznacznie podnosi się jednak moralnie i in- 
selektualnie. Gdy zaś przeciwnie chlebodawca 
"HB na swą osobę wielkie ma potrzeby, rozrzu- 
1 Y po za domem, a dla tych którzy na niego 


pracują skąpy i niewyrozumiały — a jeżeli jeszcze 
jest indyferentystą pod względem religijnym i na- 
rodowym, to téż ludzie cierpią z jednćj strony 
niedostatek, z drugićj widząc w swym chlebodaw. 
cy sare ujemne strony, obojętnieją na los swój 
rodziny, na wszystko co ich otacza, szukają po- 
ciechy w odurzaniu się gorzalką i upadają mo- 
ralnie i materyalnie. Wtenczas nic nie masz dla 
nich świętego, ni religia ni familijne stosunki, 
ani też miłość Ojczyzny nie przywiązuje ich do 
rodzinnój ziemi, i opuszczają ją też, gdy im gdzie- 
kolwiekbądź zabłyśnie nadzieją polepszenia ma. 
teryalnego bytu. d 

Obejrzyjmy się między sobą i obliczmy się, 
ilu z nas przypadnie da pierwszej, a ilu do dru- 
gićj kategoryi, a większość przedstawi nam pe- 
wną deną, na której będziemy mogli oprzeć na- 
sze przekonanie, czy lud nasz podnosi się mo- 
ralnie i materyalnie, czy tóż upada, czy się przez 
dobrobyt rozmnaża, czy tóż przez wychodztwo 
i nędzę niknie. W tym przypadku należy nam 
wyjątkowo nie wyłączać chlebodawdów Niemców. 
(Nie zgadzam się z korespondentam Orędownika, 
który powiedział, że lud nasz u posiedzicieli 
Niemców lepsze ma utrzymanie, niż u Polaków 
albowiem w mojej okolicy przeciwne zrobiłem 
doświadczenie, mogą być wyjątki, ale tych za re- 
gułę przyjąć nie można). 

Jeżeli już nie ze względów ludzkich, narado- 
wych, to ze względów ekonomicznych rozumny 
gospodarz, czy to rolnik, czy też przemysłowiec, 
powinen się starać o dostatnie utrzymanie dla 
swój czeladzi. Robotnik dobrze wynagrodzony, 
którego gdy spracowany do domu powraca, nie 
odstrasza 2 za proga wyglądająca bieda, ale 
witają go czerstwe i rumiane dziatki, taki rabo- 
tnik ma umysł swobodny, wie on, za co pracuje, 
i dwa razy tćż tyle, i dwa razy tak dobrze zro- 
bi, niż robotnik, którego wynagrodzenie za pracę 
nie wystarcza na utrzymanie sił w ciele, które- 
go strudzone ręce co chwila opadają a osłupiały 
wzrok wskazuje, że myśl jego nie jest zajęta 
wykonaniem roboty. mle w czarną zagląda 
przyszłość A o ile to strat tacy robotnicy go- 
spndarstwo przyprawiają, czy to w roli, czy 
w zbożu, czy tćż w narzędziach rólniczych czy 
nareszcie w inwentarzu, i to nujczęścićj nie przez 
złośliwość, ale przez odrętwienie, które ich po- 
zbawia wszelkićj przytomności umysłu? I jeżeli 
zechcemy tych ludzi sądzić bezstronnie i sprawie- 
dliwie, to obwiniać ich nie można, ponieważ pod- 
niesienia ducha, ofiary i poświęceniu do wyższego 
punktn, jak nam go religia wskazuje, żądać nie 
mamy prawa, albowiem ta nas uczy. ahyśmy za 
nieprzyjaciół naszych modlili się, ale pracować 
na nich nam nie nakazuje. A przecież chlebodaw- 
cy, który obojętnie patrzy na swego czeladnika 
biedę, jakiej częstokroć sam jest sprawcą, przy- 
jacielem tegoż nazwać nie można. Przypatrzmy 
się ludziom z miejsc, gdzie dobrze za swą pracę 
są wynagrodzeni, i obejrzyjmy ich sobie tam, gilzia 
wynagrodzenie nie wystarcza na zaspokojenie ich 
potrzeb, jak uprzejmi, porządni i ochoczy do 
pracy SĘ pierwsi, gdy drudzy odarci, leniwi od- 
stręczają swą ponurą powierzchownością, 

Polepszenie bytu czeladzi nie da sig atoli 
określić w ten sposób np., jak pewien korespondent 
w Orędowniku zaproponował, postąpieniem zaslug 
po 3 tal. rocznie na pierwsze trzy lata. Ilość, 
o jaką zasługi postąpione być mają, jest wzylę- 
dng i od wielu okoliczności zależną. W niektó- 
rych bowiem miejscach 3 tal. przydatku wystar- 


| czyłyby kompletnie, gdy w innych i 6 tal. byłoby 
za mało, jeżelihy policzone’ być miały darmochy, 
| któreby znieść należało. Zresztą nie służy nam 
: prawo dysponowania cudzą kasą, my tylko roz- 
| bieramy i przedstawiamy przedmiot, a wykona- 
nie samo zostawiamy rozumowi i sumieniu tych, 
| których rzecz ta tyczy. Najwłaściwszem miej- 
| seem wspólnego porozumienia się co do tego są 
| zebrania rolnicze, zebrania przemysłowe. 
Mylitby się atoli, ktoby mniemał, że powię- 
kszeniem zasług i ordynaryi zrobił już wszystko, 
co do niego należy, i zrzucił ciężar z sumienia, 
Aby podnieść byt czeladzi, trzeba równocześnie 
obie dźwigać strony, materyalną i duchową, wspie- 
ranie bowiem samo materyalne rozbudziłoby dzi- 
kie namiętności i zezwięrzęciłoby lud ciemny. Do 
rozwijania strony duchowej nie dosyć jest oświe- 
cić lud przez książki, które są dobrym środkiem 
oświaty ale nie wystarczającym, ho dla ludu 
książka jest tylko martwą literą, a jemu potrze- 
ba żywego słowa, w oczy bijącego wzoru, Tym 
wzorem powinien być chlebodawca, jego otocze- 
nia i cały dom, z którego dobry przykład reli- 
gii, miłości Ojczyzny, pracy, powinien stać jak 
gorejący słup, którego Światło nietylko ma oświe- 
cać ale i ogrzewać służebnych ludzi. Posiedzi- 
ciele miejscy i wiejscy, a mianowicie właściciele 
większych posiadłości, jeżeli im ich własne i lu- 
du dobro leży na sercu, powinni się sami zaj- 
mować swą czeladzią i wchodzić w jej potrzeby, 
a nie spuszczać się na urzędników. Bo ci mają 
najczęściej gospodarstwo tylko na oku, — zwła- 
Szcza jeżeli tantiemę pobierają — ażeby to jak 
największe przynosiło dochody, które jak wiado- 
mo zmniejszają się chwilowo a tyle, o ila cze- 
ładź pobiera większe wynagrodzenie, chociaż stra- 
ta ta przez rzetelną pracę, dobrze postawionego 
i umoralnionegu robotnika, wynagrodzi się z cza- 
sem sowicie. Niechaj posiedziciele nie poglądają 
niechętnem okiem na lichy czeladzi swój doby- 
tek, niechaj nie znoszą zwyczaju trzymania krów, 
bo to ma głębsze niż oni mniemają powody i da- 
lej sięgające, jak oni okiem dojrzeć mogą. Dg- 
żnaść do własności ma swe przyrodzone prawa, 
których pod karą wstrząśnienia całej społeczno* 
ści w jéj posadach naruszać nie wolno. Każdemu 
człowiekowi miłą i drogą jest własność, każdy 
tóż stara sig nabyć takową, choćby najmniejszą, 
a jeżeli w osiągnieniu tejże na drodze uczciwćj 
stawiane mu będą przeszkody, to cierpieć też 
nie będzie własności cudzej, i to prawo, które 
innym służy a jemu wyjątkowo odebrano, starać 
się będzie padkopać i obalić. Spojrzyjmy na 
ten gwałtowny wybuch we Francyi, i śledźmy 
bacznem okiem ruchy stowarzyszonych robotników 
całój zachodniej Europy, które zmierzają do 
zniszczenia prawa własności, Któż to kieruje 
temi ruchami, z kogóż składają się te masy, 
które jak chmury zgłodniałój Szarańczy zaczyna- 
ja  zaciemniać promienie _ przyświecającego 
nam słońca? Oto z ludzi, którzy nie mają żadućj 
własności, Wśród tak zatrważających okoliczno- 
Ści znosić zwyczaj trzymania krów, a tem samem 
zmuszać deputantów do pozbycia się tój jedynćj 
ich własności, jest to samo co wzmacniać zastę- 
py socyalistów komunistów, — sapienti sat| 
Brak systematycznego płanu w rozkładzie 
pracy społecznej, nieustające wymagania, które 
stosunkowo więcej do posiedzicieli ziemskich niż 
do innych stanów bywają skierowane, rareszcia 
oko więcej na zewnątrz wytężone, niż na we- 
Wnątrz zwrócone, są to okoliczności, która lubo 


nie bezpośrednio, wszelako pośrednio oddziały- 
wają niekorzystnie na stan klasy roboczćj, na 
którćj wychodztwa i karłowacenie, zajęci innemi 
sprawami, dla braku czasn i środków niedosyć 
zwracamy uwagi. A jednakże jestto sprawa z wa- 
żnych najważniejsza, którą każdy prawy Polak 
czynnie się zajmować i popierać powi- 
nien, bo ze zniknięciem polskiego ludu, myśl 
przywrócenia niepodległości ojczyźnie pogrzebaną 
zostanie na wieki, a katolicki nasz kościół za- 
mieniony zostanie na protestancki. Staramy się 
wprawdzie lud ten oświecać, rozszerzając „Przy- 
jaciela ludu“ — który, mówiąc nawiasowo, —swemi 
uwiudomiemiami wskazując transportowe okręty 
do Ameryki, naprowadza na myśl przeniesienia 
Bię i ułatwia tem wychodztwo, rozdajemy książki, 
których lud nasz dla braku czasu nie czyta, a 
jeżeli czyta, to malo z nich rozumie, I jakże 
możemy wymagać ud robotników, którzy wlasne- 
mi rękami na chleb pracować muszą, ażeby am 
książki czytal, jeśli © sami, którzy je rozdzie- 
lują, nie czytają tych książek, które dia nich są 
pisene? Ochronki w jednych miejscach zakładają, 
w drugich je znoszą dla ich, jak niektórzy mo 
wią, niejrahtyczności, w ogóle jest ich u nus 
zbyt mało. ażeby wpływ ich wógł wykazać wi- 
doczne skutki. Świalo rzec można, że to co 
się w tej sprawie dotąd robi, to jedynie dla za 
gluszenia głosu sumieniu, który się od czasu do 
czasu w duszy naszej odzywa, ale nie dzieje się 
to z dobrą wiarą, am też z głębszego przekona- 
nia rzeczywistej potrzeby. Zbiorowość naszą beż 
organizacyi przyrównać możua do młyna bez 
mielnika, na który kto co przyniesie, to sypie 
i mieje, ale czy jest wodna siła, czy miele, i jak 
miele, i jak dłogo ndyn ten taki nierząd wy- 
trzyma, 6 to nikt mie pyta, aby tylko tertntała, 
to już wystarcza. Utyskiwania p. R. na ten bez 
myślny chaos, którym opinia nasza jako objawem 
żywutności się cieszy, mują swe rzeczywiste jo 
wody. Ale nie on sam to tylko nad tem biada, 
vielu annych słyszalem nieomal temi samemi 
slowy wynurzających swe skargi; widać że nie- 
ukoptentowanie z tego bezładu co raz ogólniej- 
szem się staje, — 'Ten bezład, który się tak roz- 
mógł, że przeciw niemu choć w cichości sarkują 
to pubhcznie głosu podnieść się nie ważą, jak 
wszystkiego u nas złego tak i wychodztwa w zna- 
cznej części jest przyczyną. Wśród tego bezładu 
nie masz też żadnej równowagi pracy, i gdy jedni 
w pocie czoła pracują do upudłego, drudzy owoce 
ich pracy spożywnjąc bawią się na zabój. Ztąd 
też ci, którym ten stosunek staje się nieznośnym, 
wynoszą się z kraju, aby poszukać dla swój 
pracy wdzięcznićjszego pola. 

Nie znam innego sposobu rozwiązania kwe- 
styi wychodztwa, jak zjednoczenie sił ku wspól- 
nej, narodowej pracy, tak na moralnem jak i ma- 
teryalnem polu. A wtenczas to ta łączność w imię 
jednój idei i podniesione uczucie miłości bliźniego, 
ustanowi równowagę używania owoców pracy, 
która zapewni i utrwali byt wszystkiech stanów. 
Ta wspólna praca niechaj tak nie zatrważa tych, 
którzy dotąd udziału w niej nie brali, przyjść do 
nićj koniecznie musi, inaczej — zginiemy. Przy- 
wykliśmy oglądać się na Francyą, jej zasady, 
jéj obyczaje sobie przyswajać, a najczęścićj szu- 
mowiny tylko z wierzchu zbierając, zatruwaliśmy 
się niemi. Dzisiaj przekonaliśmy się, czem jest 
ta uwielbiana przez nas Francya i jeżeliśmy dotąd 
same złe z niej wynosili wzory, to nauczmyż się 
choć raz korzystać z doświadczenia i wybierzmy 
też teraz dobre. Posłuchajmy otoż, jaką radę 
daje Alexander Dumas w otwartym liście 
francuskiemu narodowi: „Potrzeba, aby Fran- 
cya żyła w skąpstwie, aby noce spędza- 
ła bezsenne, aby się więcćj nie śmiała, 
nie tańczyła, aby zbierała myśli skrom- 
na i cierpiiwa. Niech ojciec pracuje, 
matka pracuje, dzieci i domownicy pra- 
cują, dopóki honor domu nie zostanie 
odzyskany. Trzeba, aby gdy usłyszą ze 
Świata wielki, regularny 1 ciągły szmer 
tej puwszechnej pracy i zapytają: co 
to za szmer? każdy mógł odpowie- 
dzieć — to Fiaucyu się wyzwnla i prze- 
twarza“ Otoż mecha) dowiedzą się i nauczą 
teraz z tych słów kilku rozumnego Francuza 
publicyści nasi, którzy zamierzali zrestaurować 
Polskę li prez politykę zewnętrznąa nie przez 
pracę wewnetrzny, utóż powtarzam, niechaj się 
nauczą i niechaj z tej nauki korzystają, że tylko 
pracą wewnętrzną, pracą domowąispa- 
łeczną naród złamnny wyzwolić i prze- 
tworzyć się może. 

Oczyśćmy skalany ślepem a przewrotnem czę- 
stokroć naśladownictwem honor polskiego rozn- 
mu, pokażmy Światu, że umiemy korzystać z wła- 


anego i drugich doświadczenia oraz roznmnćj 
rady, i przestańmy się śmiać, tanczyć, zbierzmy 
myśli, wyczekujmy cierpliwie, pracujmy wszyscy, 
jak duchowo tak i fizycznie, rodzice, dzieci, chle- 
bodawcy i domownicy wszystkich stanów, a nie- 
tylko że wychodztwu położymy tamę, ale jeszcze 
zagrożonój ze wszech stron narodowości naszćj 
żywot zapewnimy. 


—* O audyencyi, jaką otrzymała deputa- 
cya nasza u Ojca Św. w Rzymie podajemy 
następujące szczegóły wedle Tygodnika kat. 

Da Rzymu przybyli najprzód pp. Józef Mo: 
rawski i Stanisław Chłapowski i zaraz na drugi 
dzień otrzymali audyencyą u J. E. kardynała 
Antonellego , który ich jak najuprzejmiej przyjął 
1 wyjednał dla nich posłuchanie u Ojca św. ma 
dzień następny, 0 czem zawiadomił p. Moraw- 
skiego własnoręcznym listem. 

Ojciec św. przyjął obadwóch o godzinie wie- 
czornej w swym prywatnym gabinecie. Obaj zgię- 
li kolana i p. Morawski przemówił w kilku sło- 
wach że naród polski choć nieszczęśliwy, sle zawsze 
wierny Stolicy Piotrowej, przysyła deputucyą z 
tych dyccezyj, którym wolno wyrazić swe uczu- 
cia religijne, aby u stóp Ojca św. złożyć hołd 
swej wierności i objawić radość swą z tak 
szczęśliwej dla calego świata katolickiego ro- 
cznicy; że naród ufa, iż tewając w téj wierno- 
ści dosłuży się lepszéj dła siebie doli, a nie 
małą pod tym względem dła niego otuchą jest 
tylekroć dowiedziona miłość Piusu IX. dla Pol- 
ski. Że obaj przybywszy nieco pierwej od ko- 
legów dla uproszenia audyencyi, nie mogli od- 
mówić sobie szczęścia, by zaraz upaść do 
stój jego i prosić o błogosławieństwo. 

Papież wysłuciawszy tej krótkićj ale pełnćj 
serdeczuości i uczucia religijnego przemowy, 
kazal im wstać i usiąść na krzesłach, tuż obok 
swego bióra. Poczem rzekł: 

„Bardzo rad jestem waszemu tutaj przybyciu. 
Prawda jest, że dużo cierpicie, że wiele znosić 
musicie nieszczęść. Ale odwagi, cierpliwości 
zaufania! Pun Bóg wszystko ku dobremu obróci, 
byle sig do niego udawać m prosić wytrwale 
W długiem mojem życiu i panowaniu przesze- 
dłem przez wielkie próby i was wzywam do 
ufności, jak sam ufam, że złe się w krotce skoń- 
czy tak dla kościoła jak dla was. 

Ja mam nadzieję, że jutrzenka lepszych cza- 
sów, niezadługo zaświeci." 

Poczem mówił, o opłakanym stanie kościoła 
w Królestwie Polskiem i cesarstwie rosyjskiem: 

— „Wiem że tam nie ma biskupów i brak 
już księży. Starałem się tomu zaradzić, — ale 
cierpliwości, wytrwania! Mam ja tu mały za- 
wiązek kapłanów polskich u św. Klaudyusza, czy 
znacie ich?“ — Gdy odpowiedzieli, że znają, 
mówił Ojciec św, daléj: — „Ich przełożony je- 
chał teraz do Ameryki, gdzie ma także misye 
i parafie. Wolałby on pierwćj jechać do Polski 
niż do Ameryki, Lecz cóż począć — cierpli- 
wości, wytrwania ufności! Wreszcie i tam wiele 
dobrego dla waszych się robi,“ 

Po tych słowach udzielił im błogosławieństwo 
i pożegnał ich słowami; „Do widzenia więc ra- 
zem z kolegami waszymi!“ 

W kilka dni później przyjechali inni człon- 
kowie deputacyi; pan Józef Zychliński, hr. Zy- 
grnunt Skorzewski, książe Sułkowski, p. Karol Ko- 
czorowski, do których przyłączyli się książe Ed- 
mund Radziwił, który jest wikarynszem w Ostro- 
wie i hr. Bogdan Czapski, bawiący w Rzymie; 
w końcu przybył p. Marcelli Żółtowski. 

Ale inna jeszcze radość spotkała naszą de- 
patocyg. W tym samym czasie stanął w Rzymie 
książe Jerzy Lubomirski wraz z hr. Potockim, p. 
Janem Popielen, księdzem Kszyczem, dziekanem 
oświeciuskun i innymi. Zbyteczna dodawać, że 
ci czcigodni obywatele Krakowa i Galicyi zapra- 
guęli być z naszymi delegatami i tak spadła 
z serc ich troska, że tylko jedna prowincya 
polska z tych, co dzisiaj używają pewnej swo- 
body, stanie w dniu tak uroczystym przed tro- 
veu Papieża, Książe Lubomirski przywiózł wielką 
liczbę podpisów, z których nie malo wyznawców 
obrządku unickiego. Rzecz godna uwagi, że ci 
ostatni podpisując adres do Papieża, nie atra- 
mentem go podpisywali, ale własną swoją krwią, 
chcąc przez to dać znak, że w swćj starej 
wierze katolickićj, w swem przywiązaniu do Ojca 
áw., od którego odwodzi ich dzisiaj tyle niecnych 


intryg i gróźb, gotowi są wytrwać — usque ad 
sanguinem! — aż do krwi. Tu krew dobrowol- 
nie przelana i z naiwną serdecznością jakby 
w darze Ojcu św. posłana, dowód to bijący 
w oczy, Że pomimo wszystkich zamachów schiz- 
my i rewolucyi Unia żyje i żyć będzie. 

W samą rocznicę swego na tron wstąpienia, 
Ojciec áw. obu deputacyom połączonym wyzna- 
czyłaudyencyą. Widoczna była w tem chęć pewne- 
go wyróżnienia; a gdy wspomniemy, że deputa- 
cya nasza, co do liczby, była może najmniejszą 
co do dnrów może nnjubożazą, to nie możemy 
téj łaski wytłomaczyć inaczej, jok tylko azeze- 
gólnemi wzęłędami Piusa 1X dla naszego naro- 
du. I nie byłto dowód ostatni, W wyznaczo” 
nym dniu 18 czerwca o 6-tej wieczorem, zubra: 
li się deputowani pod przewodnictwem awych 
prezesów w Watykanie. Wprowadzono ich do 
wielkiej sali, ale rarnz potem weszla insza, o wie- 
le od naszćj liczniejsza deputacya, i wnet zja: 
wili się urzędnicy Dworu, którzy naszych zaprosili 
do sąsiedniej sali. — Wszedł Viva IX, i zasiadł 
na tronie; deputowani uklękli w pólkole. Wy: 
raz twarzyi postawy okazywał niezmierne zmę- 
czenie, ale znikło to od razu, gdy p. Morawski 
plysnym i donośnym głosem począl czytać adres, 
wyborną lacing i prawie słowo w slowo prze” 
tłomaczony z polskiego w Rzymie. 

Po skończonem czytaniu Pupież przemówił: 

nMoi najdrożsi Synowiel Jak wy ta przy” 
chodzicie do podnóża Stolicy Apostolskiój skla- 
«lać wasze życzenia, tak i ze stron wielu, 28 
wszystkich krańców świata zbiegają się liczna 
deputucyc, aby winszować Głowie Kościoła tój | 
nadzwyczajnćj rocznicy, A ja, jako Ojciec po* 
wszechny, z całcgo serca się tém cieszę, z cą" 
łój duszy się raduję iz głębokiem wzruszeniem 
jak im i calemu światu, tak wam i waszemu noe 
rodowi z głębi wnętrza mojego błogosławię. 
Życzenia wasza i modły podnoszę do Tronu Naj: 
wyższego, prosząc, by spójrzal na nie miłosiernie' 
wysłuchał ich i w tych trudnych okolicznościach 
Kościół podnieść, wzmocnić i Stolicę Piotrową 
oswobodzić raczyl. 

„Jeśli jednak kocham wszystkich 1 | 
wszystkim błogosławię, to wam nzazó 
gólnićj i waszych ziomków i waszą oj: 
czyznę. Bloposławię szezególniej tój dyco 
zyi i inszym z nią złączonym. Blogosławię nie: 
tylko wam ale i wszystkim waszym, waszym ró* 
dzicow, przyjaciołom, znajomym.  Blogosławić|- 
rodzicom waszym i dzieciom waszym, błogosła* 
wię owieczkom i parafiom. Błogosławię wam | 
na dzisiaj, na przyszłość, na żywot caly, na go” 
dzinę śmierci. Blogosławię wam w imie Ojce, 
który was stworzył, w imię Syna, który was ad: 
kupił, w imię Ducha św. który was poświęcił: 

„Benedictio Dei omnipotentis ete.“ 

Kilkakrotnie w ciągu tego błogosławieństwij 
głos Ojca św. zadrżał i lzy w oczach stanęłfi 
W tój chwili kazał im powstać a p. Morawski 
przybliżył się, aby złożyć xdres i liczne wolu 
mina podpisów wielkopolskich,, zachodnio - 
skich, krakowskich i galicyjskich, jak równiń 
ofiarę świętopietrza. Gdy to wszystko odbierali 
urzędnicy Dworu, Papież dał rozkaz po cich 
jednemu z Monsignorów, który wyszedł i wnd 
powrócił, przynosząc medale w pięknych fute 
ralikach Wtedy Pius IX. przemawiał 
każdego kolejno, zapytując o nazwisko, prowif 
cyą i t. d. a oddając każdemu medal i udzielsj 
jąc błogosławieństwa, pozwolił sobie ucnław 
stopy. Niektórych poznawał od razu, przy pod 
nał, że ich widział temu rok albo lat kilka, pf] 
twierdzając raz jeszcze, co wszystkim wiadomy 
swą nadzwyczajną, bezprzykładną paunęć. S 
sób w jaki się do delegatów nusnych odzyw 
wyraz oczu i twarzy, który mowie towarzysz 
miał tyle wdzięku, dobraci i jakiejś słodkiej 
spokojnej siły, że każdy pewno ułęboko w s% 
duszy zapisał choćby najobojętniejsze słowa "| 
niego usłyszane. Skończywszy ze wszystkie! 
Papież raz jeszcze tak przemówi. 

„Biją się medale na tę rocznicę, zjeżdzaj. 
deputacye, przemawiają Rarody, Świat katol 
dla Nas otwarty, a mimo to nie się jeszcze © 
zmieniło w naszem polożeniu i nic jeszcze 
wnego. Ale niewątpliwie taki stan rzeczy H 
zostanie na zawsze. Może się nie zmieni 
ani jutro, ale się zmieni. Ta tylko mogę '% 


powiedzieć, żem zawsze był spokojny i Ż6 
Bóg mi pozwolił, żem aui na chwilę nie 5 


ufności. Powiem wam więcej: to, co się stała 
Ì co się dzieje, wyjdzie na dobre. Żegnam was 
z Bogiem, moi najdrożsii* 

Tu wstał i wyszedł do sąsiednićj sali Od 
Ojca św. udali się nasi delegaci do kardynała 
Antonellego, do którego przemówił w imieniu 
wszystkich książę Lubomirski z Galicyi, oddając 
mu cześć jako wysokiemu dostojnikowi kościoła, 
który okazuje niezachwiane mężtwo i wierność 
dla Papieża śród największych niebezpieczeństw 
dla kościoła. 

Po audencji u Ojca Św. nazajutrz zebrali 
się wszyscy delegaci z Wielkopolski i z Galicy 
na mszą ŚW. którą odprawił ks. Radziwilł przy 
grobie książęcia Apostołów. Słachali jéj wszyscy 
w płębokiem skupieniu, modląc się za Papieża, 
za kościół i za Polskę. 

Oby to błogosławieństwo udzielone Qjezy- 
Źnie naszćj w tak uroczystej chwili przez Ojca 
św. i modły naszych delegatów, co Sig zjechali 
z dwóch dzielnic rozszarpanego kraju, zługoda- 
ły ucisk narodu naszego! 


Nowiny polityczne. 


Niemcy pod berłem cesarza Wilhelma przy: 
patrują się teraz na położenie swych braciszków 
w Austryi, 1 zaczynają się oswajać z tą myślą, 
że to pewnie nadszedł czas, w którym nie Niemcy 
ale Polacy, Czesi i Węgrzy będą w Austryi górą. 
Co się z Niemcami stanie? pytają się sami sje 
bie. Osy mają sig zgodzić na to czego żądają 
Polncy i Czesi? Czy mają stawiać opór do upa- 
dłego rządowi wiedeńskiemu i innym ludom ko- 
rony austryackićj? Czy mają wazwać swych braci, 
cesarza Wilhelma, żeby im przyszedł w pomoc, 
rozbił Austryą i Niemców przyłączył do cesar- 
stwa swojego? Trzebaby więc znowu wojnę pro- 
wadzić! Na te pytania tak oni sobie odpowi. 
dają. Wojny z Austryą nie potrzeba prowadzić. 
Austrya krucha wprawdzie jak stare wrota, ale 
może jeszcze powstać i uporządkować się. Po- 
wodu do mięszania się w sprawy obcego państwa 
nie ma żadnego, — wszakże — dodają — niemoże 
im być wcale obojętną rzeczą, co się z Niemcami 
w Austryi dzieje, boć to ich bracia, 

Spodziewają sią jednak, że Niemcy których w 
całój Austryi jest 8 milionów oprą się naciskowi 
Słowian, gdyby da tego przyjść miało i utrzymają 
się na swóm stanowisku. Najwięcej Niemców 
jest koło Wiednia i Salzburga. Jestto szczep 
bawarski z domieszką Szwabów. Ci trzymają się 
mocno, bo zajęli swe siedliska od dawnych wieków, 

Gorzćj jest z Niemcami w Czechach. Tu bo- 
wiem nie rozsiadło się żadne plemię niemieckie, 
ala ściągali sig niemieccy przybysze z rozmaitych 
stron Świata. Tu tóż Niemcy są słabsi. Dzien- 
niki berlińskie dodają Niemcom atuchy i wołają: 
odwagi tylko i odwagi! — dając im do zrozu- 
miena, że jskby źle przyjść miało, to o nich 
nie zapomną, 


W Francyi zajmują się teraz głównie wybo- 
rami, które mają się odbyć dnia 2 lipca i przy- 
czynić się do ukształtowania stronnictw w zgro- 
madzeniu narodowem. Pomiędzy kandydatami 
do krzeseł deputowanych wystąpili także publi- 
cznie znani z swego przywiązania do cesarza Na- 
poleona, ks. Persigny i Haussmann. Pierwszy 
oświadcza publicznie, że wyboru jeżeli na niego 
padnie, nie przyjmie; drugi zaś nie daje w tym 
względzie żadnćj stanowczej odpowiedzi, czy przyj- 
mie, czy nie, dodaje tylko, że nie będzie stawiał 
żadnych trudności obecnemu rządowi. Podobno 
1 książęta domu Orleańskiego cofają się od agi- 
tacyi wyhorczćj — tak przynajmniej pisze Figaro. 
Tymczasem Londyński Observer donosi, że ksią- 
żęta Orleańscy i Burbonowie zgodzili się na to, 
że jesli większość wyborców oświadczy się za tóm, 
ażeby na tronie francuzkim osadzić monarchę, w 
takim razie podadzą na zgromadzeniu narodo- 
wem projekt do konstytucy: a potóm wniosek, 
aby koronę oddano lirabiemn Chambord. Gdy- 
by tenże niechciał jéj przyjąć, ma ją otrzy- 
mać hrabia Paryża. Z grugiej strony znowu za- 
Przeczają jakoby taka ugoda miała nastąpić po- 
między Orleanistami a Burbonistami i twierdzą 
że Postanowili uni jedynie działać wspólnie przeciw 
wspólnym przeciwnikom, to jest bonapartystom 
Irepublikanam. 

— Czterdziestu trzech członków z lewicy, 
wystosowało do Thiersa pisma, w któróm potę- 


ają przegląd wojsk, uważając go za prowoka- 
si da demonstracyi w celu przywrócenia monar- | 

it 1 robią Thiersa w imieniu Rzeczypospolitój 
powiedzialnym za wszystko. 


W Królestwie Polskiem było zamiarem rzą- 
du rosyjskiego utworzyć posadę osobną przy 
namiestniku Królestwa dla zajęcia się spra- 
wami sądowemi. Komitet do spraw Królestwa 
w przybocznćj kancelaryi cara utworzony, zwa: 
żywszy, że obecnie roztrząga się projekt wpro- 
wadzenia da Królestwa ustaw sądowych ohowią- 
zujących w cesarstwie, uchwalił utworzenie po- 
sady urzędnika przy namiestnictwie do spraw 
sądowych z płacą 2500 rubli, ale w chorakte- 
rze tymczasowym, Gdy wszakże etat na tę po- 
sndę jest wyznaczany do końca roku, zapewne 
więc zmiany w sądownictwie dopiero są zamie- 
rzone na rok przyszły. 

— Z powodu, nadania ziemi włościanam na 
Litwie, wynikło pytanie, w jaki sposób mają się 
opłacać podatki gruntowe na pastwiska wspól 
ne, czyli należące do większych właścicieli wspól- 
nie z włościanami. W rozstrzygnięciu togo pyta- 
nia glówny komitet do spraw włościańskich wy- 
dal polecenie, aby oznaczenie wysokości podat- 
kowej każdej ze stron osiągnąć za pomocą obo- 
pólnego ich porozumienia się; w razie zaś, gdy- 
by zgoda nie nastąpiła, sprawę roztrzyga komi- 
tet guberninlny do spraw włościwiskich, po 
przedstawieniu wniosków każdćj strony wraz z 
opinią pośrednika pokoju. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 


Poznań 28 czerwca. Jutro w dzień uroczysto- 
ści św. Piotra i Pawła będzie celebrował mszą św. 
iele urchikatedralnym ks. Arcybiskup, który 
zisiaj wraca z podróży, kazanje będzie miał ks, 
kanonik Dorszetoski. 

—* List szanownego posła naszego na sejm 
niemiecki, p. Henryka Krzyżanowskiego, zamie 
szezony w ostatnim numerze pisma naszego, wy- 
świeci niewątpliwie publiczności naszój, jaksię na- 
leży zapatrywać na sprawę pełycył do sejmu nie- 
mieckiego o przywrócenie władzy świeckićj Ojcu 
św. i usunie wątpliwość, jakie nicjednego z powo- 
du tego niepokaiły. Dowodem publiczne podzię- 
kowanie nadesłane nam z Nakła przez p. Lan: 
głewicza, a zamieszczone na życzenie tegoż w dzia- 
le publicznych ogłoszeń. 

—* W poniedziałek na pogadance przemysło- 
wój a gzku Towarzystw ER onych wybra- 
no komicyą, która ma się zastanowić nad tą sprawą. 

—* Pan Zeyłand stolarz, nabył w tych dniach 
na wlasność kamienicę ua Wielkich Garbarach pod 
nr. 49, 

—* Majówka Towarzystwa Przemysłowego 

odbędzie się w następną niedzielę. 
* Stowarzyszenia Czeladzi katoliekićj w Po- 
zmaniu odbędzie walne zebranie ua głownój sali 
w gmachu pogimnazyalnym przy ulicy Jezniekićj 
nr. ( jutro w czwartek o godzinie 7 wieczorem 
celem przedstawienia wydziału opiekuńczego. 

Gostyń, 22 czerwca, (Jubileusz papieski.) 
Piękne a rzadkie było to widowisko, jakiegośmy 
byli świadkami zeszłój niedzieli, bo też ważny był 
powód, a rzadka okoliczność. Drugi to dopiero 
Papież, albo raczćj pierwszy po św. Piotrze, co 
dożył na atoliey Apostolekićj ćwierówiekowego pa- 
Bterzowania. Jeżeli dla całego ówiala katolickiego 
było to pobudką ważną do uroczystości ogólnój, 
to tem bardzićj dla nas Polaków pokrzywdzanych 
tak okrutnie dzień ten był chwilą radości, pokrze- 
pieniem na duchu. Któż bowiem z Polaków 
w obec pokrętnych, a szalbierskich dążeń dyplo- 
matów dzisiejszych, rządzących się albo prawem 
iły, albo zbiegiem okoliczności, nie miałby z du- 
szy życzyć błogosławieństwa hożego temu, co sam 
jeden, lubo ukrzywdzony i odarty nie wału się 
piętnować występków mocarzy tego świata, karcić 
zabory niesprawiedliwe. Wszakże zowią nas Niem- 
cami, Galicynnami, Prusakami, Cielitawijanami, 
i Bóg wie jeszcze jakimi, sam Pina nazywa nas 
zawsze i wszędzie Polakami, i oto jak nam te- 
legramy doniosly co dopiero o przyjęciu deputa- 
cyi polskiej w Rzymie, nawet w dniu tak rado- 
snym dla siehie, w czasie ogólnych klęsk świeżych 
ludzkości, nie zapomniał o nieszczęściu narodu 
polskiego, któzy gdy dla Europy staje się kamie- 
niem obrazy, marą naprzykrzającą się, wspomnie- 
niem wstrętnóm, bo obrzydłem, dla Piusa Wiel- 
kiego, nie przestaje być świadectwem żywem do- 
konanćj niesprawiedliwości, narodem choć nie- 
szczęśliwym, ale nie pozbawionym nadziei  Krzy- 
czę nam zewsząd: koniec Polski, nie masz Pol- 
ski, pogódźcie się z losem, atawajcio się Niemea- 
mi, zapomnijcie obyczajów i języka, (który dał 
Bóg!) wsiąknijcie w drugich; — sam tylko Pius 
woła: nie traócie nadzieji, pracujcie, poprawcie 
sie, kochajcie się, a będziecie znowu narodem 
własnemi siłami odrodzonym, silnym, mocnym. 

Nie chcę bynajmniej twierdzić, iżby powyższe 


myśli same tylko były pobndką do illuminacyi 
i w ogóle, iżby się przyczyniły do nadania ob- 
c'odowi tak wielkiego znaczenia. Niezawoduą jest 
prawda, że przedewszystkiem poczucie katolickie 
dość silne u nas w klasach średnich i niższych 
dało popęd do wyteżonych nsiłowań, ażeby dziań 
ten Jubileuszu papiezkiego obchodzić jaknajuro: 
czyściej. Wszakże i to prawdą, że i sama oso- 
kistość Piusa IX. u wszystkich Polaków jeat w naj- 
wyższóm poszanowaniu wskutek sympatyi Jego a 
raczój uczucia sprawiedliwości nieskażonego niezóm 
w zapatrywaniu się um sprawę Polską. 

Przechodzę do opisu samejże broczystości, Sko- 
ro tylko mrok się zaczął, poczynaty się aświecać 
okna jużto zwyczajnemi świeczkami, już też napi- 
sami przejrzystemi najrozmaitszemi. Odznnczały 
nię tu szczegolnie pojedyncze domy zamożniejszych 
obywateli. Wielką zwłaszcza srarauność możuu bye 
ło uważać w oświecenin domo p. Junuszewskiego, 
ślósarza, który nie mało się przyłożył gorliwością 
awoją do uświetnienia całćj uroczystości. Jemu 
howiem głównie prawie przypisać należy przypra- 
wudzenie do skutku pochodu z lampionami wene- 
cktemi, w którym wzięli udział członkowie czynni 
stowarzyszenia czeladzi, wielu członków bonoro. 
wych i obywatele najpoważniejsi. Pochód wyszedł 
z lokalu Towarzystwa i cięgnął się przez rynek, 
ulicę klasztorną, do klasztoru, gdzie transparenta 
(obrazy przejrzyste) naturalnćj wielkości umiesz- 
czonych obok siebie figur Pinsa [X i Piotra éw, 
w porączenin z ogniami sztucznemi gęsto puszcza- 
nemi, ożywiały i podnosiły ducha do wysokości 
otlpowiednićj uroczystości dnia tego. Przyczyniała 
się do tego wedle sił awoich i muzyka klasztorna 
odgrywająca w przestnukach stósownych wesoła 
melolye na wyżynach wspanialego kościoła Fili- 
pińskiego, który był chwilami oświecony ogniami 
beugalskiemi. Prześpiewaważy kilka pieśni, a mię- 
dzy niemi także pieśń okolicznościową o Papieżu 
2 Orędownika, a drugą z Pielgrzyma wróciło to- 
warzystwo z pochodniami ku miasta, gdzie przy 
farze, odńpiewawszy powtórnia wśród oświecenia 
sztucznego hymny Piusa rozeszło się do domów 
powoli. Świawa tak w klasztorze jak i na ulicach 
miasta długo jeszcze się paliły. 

Bndzyń, 24 czerwca, Dnia 17 t. m. ogłosili. 
Ńmy wieczorem we wigilią uroczystość 26-letuléj 
rocznicy papiestwa Piusa IX. z naszćj kościelnój 
armatki 25 wystrzałami i wywieszeniem chorągwi 
papierkiój na wierzchołku wieży. Dnia następne- 
go zebrali się parafianie bardzo rychło do kościo” 
ła, by zanieść do Boga modły i pienia za Ojca 
św. Odbyło się wielkie nabożeństwo i procesya, 
na którój towarzyszyło bractwo wstrzemięźliwości, 
ze światłem i chorągwią; panny w bieli niosły 
obrazy, a dzieci w bieli rzucały kwiaty, W oza- 
sie mszy úw. śpiewały panienki i dzieci azkólne 
mezą ń. ułożoną przez tutejszego ks, proboszcza 
Szaała; „Na kolana upadajny* przed kazaniem 
zaśpiewaliśmy wiersz ułożony przez ka. Gajowia- 
cklego, proboszcza z Chodzieża „Dziś Ojcze świę- 
ty winszujem tobie,“ a po kazaniu wieraz ułożony 
przez naszego proboszcza, „Żyj nam Ojcze św. je- 
szcze długie lata,“ w czasie którego zbierał skła- 
dkę na Ojca św. sam ks. proboszóz, Po mszy á. 
nastąpiło Tedcum szkólne, śpiewały różna pieśni, 
a lud chodził sobie po ogrodzie i cmentarzu, lub 
śpiewał w kościete. Wieczorem odbyła się illu- 
minacya, jakićj miasteczko dotąd mie pamięt: 
Kościół nietylko wewnątrz licznie był przystrojo» 
ny w girlandy i brzózki, ale i zewnątrz. W prea- 
biteriam wisiał obraz Ojca św. wórud zieleni, a 


nad nim mała kopuła karmnzynowa z krzyżem na 


wierzchu. Wszystkie ukna były zapelnione świa- 
tłem, na wieży powiewala biała i żółta chorągiew 
pod nią wielki herb Ojca áw., a nad aim krzyż i pa- 
storał pośrebrzany. W transparencie prócz herbu, 
mitry i kluczy był nepie: Vivat Pupa et Rue 
Pius IX. Pod tym transparentem był zawieszo- 
ny obraz Ojca éw., sprowadzony przez ks. pro- 
boszcza z napisem: Pius IX. zu seinem 25 jähri- 
gen Jubilaeum. (Dla czego napis niemiecki a nie 
polski? Taka obojętność, — więrój takie niepo- 
szanowanie ojczystego języka, to obraza narodo- 
wości, której nie powinni byli dozwolić polscy pa- 
rabanie Budzynia. Wszakic sam Ojciec św, tego 
samego dnia błogosławił calą umszą ojczyznę, cze- 
muż więć w Budzynin w ojczystym języku nie aka- 
zywano Mu ezci?) — Przyp. Red.) W bocznych 
okuach były lampy różnego koloru i lampiony po- 
zawieszane, podobnie były za oknem Lolorawóm 
tuż nad bramą lampy pozawieuzane, « przed bra- 
mą kościelną stały wysokie piramidy oświetlone 
lampami. Brama żelazna przed bramą kościelną 
była też przystrojona w girlandy, a na filarach 
jéj stały wielkie czerwone lampiony w postaci kuli. 
Nadto była zbndownna brama tryomfalna przystro- 


ona w girlandy i wieńca, nad nią transparent 


wielki z napisem różnokolarowym Paz vobis. Po- 
kój wam. Friede sei mit euch, Jam XX. Nad 
transparentem | po obuch stronach pozawieszane 
były lampiony różnego kolora, Probostwo było 
rzęsisto oświetlone, nad drzwiami zaś był omie- 
szczony transparent z napisem Salve Pie. W a: 
grodzie pełnym lampionów różnokalorowych śpiew 
dzieci i mieszczan rozweselonych rozlegał się wśród 
wystrzałów z armatki i Mint. Nietylka probostwo 


i szkoła, ale wszystkie budynki mieszkalne i naj- | 


uboższych nawet mieszkańców mimo trudnego ich 
położenia były ozdobione zielenią, choragwiami 
i licznem Ńwiatłem; bo to był dzień jedyny, w któ- 


rym widzieć było móżna radość nm wszystkich | 


twarzach i udział ogólny. Chociaż tłumy ludu 
obiegaly przedewszystkiem kościół i probostwo i cho- 
ciaż iniowiercy jakoby na wgardę katolikom spa- 
lili francuska chorapiewkę papierową na ehójkach 
umieszczoną w środku rynku w obce burmistrza, 
co wielu katolików nadzwyczaj gniewało, że szy- 
dzą z naradu katolickiego, w dniu dla katolików 
tak drogim, niczem przecież nie znklócono apo- 
koju. Już po 11 godzinie poszedł jeszcze wszy: 
stek lud wraz z dziećmi przed kościół. Zaśpie- 
wuliśmy powtórnie pieśni na czećć Ojca éw, uło- 
łone, wznosiliśmy wśród wystrzałów okrzyki ro. 
dości: niech żyje Ojciec św. Pius TX. itd. n w koń- 
cu zaintonował ks. proboszcz, który się z nami 
ak do końca bawił, „Twoja cześć chwala“ którą 
wszystek lud z wielką pobużnością i zapalem śpie” 
wał, tak że echo jego rozlepalo mię po mieszka- 
niacb. Miło nam przy tój eposobności serdeczne 
złożyć podziękowanie naszemu ks. proboszczowi za 
wszelkie dawniejsze ofiary w kościele, mianowicie 
zań, że dla braku dworów lub panów zamożnych 
polskich jemu głównie zawfzięczamy tak wspunia- 
ły obchód uroczystości nader ważnćj i tyle nam 
drogićj; także i organiécie naszemu należy się 
wdzięczność i nznanie za to, że nietylko transpa- 
renta potrzebne i wiele lampionów sam porobil, ale 
i wszystko postroił. 


Szanownym rodakom 7 
polecam mój 

Handel korzenn 
gmarowidta i oliwy m 
szynowe szwajcarskie, do- 
tąd najlepsze, Skład noli it. d. 
1 proszę o łaskawe względy. 

W. G. Langlewicz 


asy || __w_Nakla, 


prywatne. 
wnika, 


Stowarzyszenie czeladzi katoliokiej 
w Poznaniu. 

Walne zebranie na głó- 
wnój sali w gmachu pogimnazycl- 
nym przy ulicy Jezuickićj Nr. 1. 
w czwartek d. 29. b. m. 
o gadz, 7. z wieczora, celem przed- 
stawienia wydzialu opiekuńczego. 
(188) Zarząd. 


Potrzebny buchhalter do 
młyna parowego w Ple- 
Rzewie, obznajomiony dobrze z pro- 
wadzeniem ksiażek kupieckich, tyczą 
cych się podobnego zakładu fabrycz- 
nego; takowy do mnie się raczy zgło- 
nić. (136) 


ślósarskich 


Broekere, 


rzecznik i notaryusz w Pleszewie, 


odezas wielkich 
jeden g profesorów Gimnazyum 
ryi Magdaleny udziclać uczniom lekeye 
Wsknże Redakcya Orędo 


„Nagroda“ 


Konstancya Śmolihocka, byla gospodyni 
na probostwie, ucłakla dnia 7 b. m. podo: 
hbno do Poznania, popelniwszy różne zio- 
dzicjetwa i kryminalni 
doniósł X, Talaczy 
w Chrzypsku pod Sierakowem u miejaru jej 
pobytu, tak aby ją do odpowiedzininości 
sąńńwej pociągnąć można. odbierze stó 
sawną nagrodą. 


Kowal żonat 
raz miejsce w WBielawach pod 
Hanowcem 


Odzromy 


na kościoły, palace, 
zabudowania zaprowadza wedle najno- 
waszych wynalazków fabryka wyrobów 


Józefa Bogda 
przy ul. półwiejskićj Ne, 7. (136) 


Wiadomości o nowych książkach. 


—* Kilka poezyi Maz, Edwarda Sosnowskie- 
go. Poznań nnkladem Turka str. 18. Jostto mała 
wiązką poczyi poczęści licznych. Niektóre wiersze 
są bardzo udarne, jak np. nastepujące tryolety : 

Na so daleś jéj o Panic! 
Te niebieskie śliczne oczy? 
Pownie ua moje skaranie, 
Dałeś jéj o wieczny Paniał 
I ich rzewny blask nroczy 
Na co dałeś jéj o Paniel 
Te niebieskie, piękne oczy? 


: 
O! wy usta koralowe, 
Lica Świeże, jak muliny ; 
Do pocałowań gotowe, 
Sliczne usta koralowe, 
Wy, oczy rzewne dziewczyny, 
Serca wzięłyście palowę , 
I wy! usta koralowe, 
I wy! lica, jak maliny. 
— * (sa, kartki  humorystyczno - satyryczne, 


pierwszy mumer wyszedł wczoraj. Pisemko w ła 
dnym formacie, o ładnym druku a co najważniej- 


sza bardzo dowcipne, na dowód czego przytacza- | 


my następujący ustęp, 

— ,Kto jest właścicielem Orędownika ? 

— Autor naszych „Ułomności...* 

- Prawda, co ża nieuwaga, wszakże powinie- 
nem hyl tego domyślać się z treści pisma,“ 

Doskonałe, Lo i dopeip 1 nie bez racji, — 
w każdym żarcie jest pół prawdy, Taka humory- 
atyka więcój warte, aniżeli liche proroctwo owego 
kronikarza Poznańskiego z Dziennika Poen., który 
zapowiedział Orędownikowi śmierć na galopujące 
auchoty i poszedł w pustynie, nie chege Orędo 
wnikowi nawet reklamy robić. 

Osa umio sobie pożartować dowcipnie nietylko 
2 Orędownika ale i z innych rzeczy. Na przy- 
kład, czy to nie dowcipn 

7, avednicj polityki. 
— (o mówisz o wniosku Dziennika, żeby nasz 


wakacji 


(181) 


występstwa. Ktah 
emu proboszczawi 


4130) 


znajdzie 26- 


(134) 


i wszelkie inne 


kiego 


w Poznanii 


Najtańsza i najrzetelmiejsza 


OFERTA CYGAR. 


Rzadko może kto ofiarować tak wyborne co do gatunku eygara po 
niezwyczajnie tanich cenach, jak ja to obecnie uczynić jestem w stanie 
w skutek zakupu szczególnićj pumyślnego, który przypadkiem zrobiłem. 


Blitar (Media Regulia) za tysiąc 
Blitar (Trabucos) dto 
Columbie Regslia (tagadne) dto 


Wilkie Regalia de Espanna (silne) za tysiąc 


10% tal. 
ej 
13 
14 


muję wszelkie 


Blitar Havanna za tysiąc AD 

Domingo Havanna dto n y 

Berrabaya Havanna dto Tia 

Najprzedniejsze Domingo Havanna za tysiąc 20 „ 

Flor Havanna za tysiąc D a wykonywa 
Prawdziwe importowane cygara za tysiąc 30—60 tal 


(rzeczywista wartość 50—110 tal.) 


A. T. Peissert 


wa Wrocławiu Albrechtstrasse Nr. 38. 


(116) 


Największy wyraz szacunku 


Panu Krzyżanowskiemu 


za wytłómaczenie czyli wyobrażenie nam stosunku między posłem 
a jego wyborcami w nr. 87%. Orędownika, w czem tylko racya 
Pam Krzyżnnowykiemu dajemy 


Lubawa w Prusach Zachodnie 
Z liamburga i Bremy 


odebrałem nadsyłkę wyborny: 
cam po bardzo przystępnych cenach: 
Principe de Gales I. 


Flor de Tabacos po 50 , dto. 
Juan de Chnichursetta po 45 ,, dto. 
El Merito po 40 „ dto. 
Revolution I. pogł 4, dto. 
Flor de Tuero po 36 n dto, 
Baco Londres po 85 „ dto. 
La Traviata po 82'/ay dta. 
Golondrina po 30 p 

El Globo no 30 p 


Również polecam moje powszechnie ulubione gat'm 
za tysiąc w odlezałym 
Jącym odstępuję wiadamy rahat 


Szanowną Publiczność mam zaszczyt uwiadomić, iż przyj- 


Reparacye Instrumentów, 


jaka to: grające zegary, szafy, komody, harmoniki, phys-har- 
moniki, automaty wszelkiego rodzaju, jakoteż rozninite aparata 
elektryczne, magnetyczne i indukcyjne. 


sejm prowincyonalny wystapi} w interesie sęzyka pole 
skiego w zakładach szkólnych? 

— Wniosek bardzo słuszny, ale było wislką 
nieostrożnością ogłaszać gn publicznie. 

— (Ciekawym z jakićj przyczyny? 

— Bo może się o nim dowiedzieć dr. Rzepe” 
cki i zaraz postawi poprawkę, ażeby sejm starał 
się o jezyk polski „z uwzględnieniem pochylonego 
di grafiki ks. Malinowsktega. 

Takich zwięzłych dowcipów, chwytających rzech 
bardzo zręcznie, jest pelno w Osie i jesteśmy 
przekonani, że czytelnik nic pożaluje półzłotkk 
bo się serdecznie bbawi. 

My, mając nadzieję, że Osa nio zrobi wstydu 
swemu rodzajowi alo brzęczeć będzie ku wiekszój 
chwale ludziom a pożytkowi wszystkich owadów, 
życzymy jéj z calego serca, jako naszój kuzyneś 
o kwartał tylko młodezéj powodzenia i naszych życzlie 
wych uczuć nie zmienimy — nigdy, — choć by tóż pii 
sala, kiedy Orędownik był ostatnią razs u spó” 
wiedzi, do którego kościoła nie chudzi, gdzie się 
zmawia z Jezuitami, że przygotowoje w odcinku 
swoim akta najtwiełniejszego soboru, któróm tă 
wyrażeniem tyle krwi uapsut Orędownik w Pozas 
niu niektórym prawowitym katolikom ete. Będał 
ona zawsze dla nas mile brzeczącą kuzynką. 

Polecajac pisemko ta naszój publiczności jaki 
najżycziiwićj, życzymy nakoniec Osie tylu ab 
nentów, ile ich miał Orędownik już wtedy, gd 
o nim przestali eąqdzić wielcy i mali Í 
w Dzienniku Poznańskim, Gazecie 
w Tygodniu Drezdeńskim i w Kraju, 
mówił proruk płosem korespondenta 
Zyczymy jej nadto czegoś więcój — ala to 
gabinetową tajemnicą Orędownika, krórąbyśmy 
jednak tylko wtedy mogli udzielić naszój kuzyneć 
gdybyśmy mieli przyjemność być z nią nam uk 
sam 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Roman Szymański, w Poznania. 


posłowi naszemu 


Jeden w imieniu wielu. 


. (Toebau W. Pr) 


po 50 tal, za tysiąc. 


pięknym towarze jak najusilmiej. 


star 


xold 


Rohuty jak nujakurstnićj 


N. Zientkiewicz. 
Mechanik. 


Stary Rynek Nr. 35, 


Nakłudem M. Jackowikiego z Pomarzunowie 


— Czewokani A. Bchwauuickiego w Pozoamu. 


